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ODPOWIEDŹ 


MINISTRA PRUSKIEGO 


OŚWIATY. I WYZNAŃ 


W sejmie pruskim dnia 29 Stycznia 
były rozprawy nad etatem ministerstwa 
oświaty i wyznań. Dały one powód do 
RURA RO SEROAN rządu.w sprawie 
tak zwanego kulturkampfu, ezyli uel 
sku sgk Nadal móch 

Nadzieje, że rząd pruski przystąpi do 
rewizji ustaw majowych zawiodły. Rząd 
wprawdzie porobił niektóre ustępstwa, 
złagodził nieco ucisk, lecz katolikom nie 
myśli wrócić swobody i pozbyć się praw, 
które ich stawiają w wyjątkowem poło- 
żeniu. 

Co do biskupów wygnanych, powrócił 
biskupów limburskiego imonasterskiego, 
lecz co do powrotu arcybiskupa koloń- 
skiego i arcybiskupa „gnieźnieńskiego i 
poznańskiego, oświadczył minister Gos- 
sler, iż takowych żadfe pruskie minister- 
stwo nigdy nie przedstawi cesarzowi do 
ułaskawienia. 

Ta surowość nieubłagana słusznie za- 
dziwiła. 

Deputowani niemieccy z Centrum to 
jest katolicy, wyrzucali rządowi jego nie- 
sprawiedliwe postępowania 'i pytali o 
przyczyny traktowania katolików jako 
nieprzyjaciół kraju, zabierali głos najzna- 
komitsi członkowie. centrum Windt- 
horst, Reichensperger, , Schorlemer- 
VAlst i bronili sprawy arcybiskupa ko- 
lońskiego i gnieźnieńskiego. Ksiądz Jaż- 
dżewski deputowany polski zabrał także 
głos w obronie kardynała Ledóchow- 
skiego i zapytał o przyczynę dla której 
rząd Ean g0 wrócić na stolicę arcy- 
biskupłą =m; 

„Minister; Gossler w odpowiedzi swojej 
rzekł co następuje : 


„« Rząd chce trwałego pokoju, a wedle zda- 
nia rządu, gdyby y A peke wiócił,. oby po | 
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powinny być adresowane do wydawcy 


9, place du College de France. 9 
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W Londynie abonować można w domu kommissowym PP. F. KAROL, HOPKINS & C°, 23, Martins Lane, London, E. C. 


| jogo, powrocie dtugotrwaty pokój istnieć nie 
mógł. 

« Przekonacie się Panowie, że rząd się 
nie myli, jeżeli uważa za najnowsze objawy 
w tamtych dyecezjach, których poprzedni 
mówca zaledwie dotknął. Powiedział on, że 
całą dyecezja życzy sobie powrotu arcybi- 
skupa. Mogę ant i dyecezje isto- 
tnie teraz w ostatnich latach stały się arcy- 
biskupowi przychyłniejszemi (! !) 


'r. 1877 
znane pismo polskie (?) powiedziało, że za- 
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Że Polacy mogą być z niego . zadowolnierii ; 
że mu Polacy jego dawniejsze błędy i nie- 
sprawiedliwości wybaczyli i można powie- 
dzieć, że Prymas jest z Narodem, a Naród 
z Prymasem. To słowo Prymas określa owo 
polityczne stanowisko, jakie przypisują ar- 
cybiskupowi zgodnie z politycznemi nadzie- 
jami, jakie w czasach rewolucyjnych (?) po- 
wstały, a w nowszym czasie z dość wielką 
siłą na nowe się pojawiły. W roku zeszłyin 
kardynał na urodziny swoje odebrał ze 
wszech stron dyecezji powinszowania i 
adressa ; niektóre z tych adressów zostały 
ogłoszone, ażeby zbierać pod nie podpisy, 
albo ich charakter we właściwym przedsta- 
wić świetle. 

« Dwa z tych adressów leżą przedemną. 
Jeden, ogłoszony w Kur. Pozn., który mówi 
o Prymasie Kardynałe, drugi zaś, który ową 
myśl w Aur. Pozn. jeszcze osłonioną, da- 
lek. ostrzej uwydatnia, w Gońcu Wielko- 
polskim. (Śmiech na ławach polskich). 

« Panowie się śmiejecie ? 

« Łatwy: to sposób odpierania nieprzyjem- 
nych odpowiedzi; ale ci śmiać się mie będą, 
którym chodzi o całość państwa naszego ! 
Mówi przeto adres. Obowiązkiem naszym 
jest, złożyć Prymasowi nie tylko wyrazy 
uszanowania i przywiązania, lecz i oświad- 
czenia, że jego godność jest nie tylko ko- 
ścielną, lecz i polityczną, że rozbioru Polski 
zr.1772 nie uznajemy i że protestujemy 
przeciwko wszelkiemu ograniczeniu Pry- 
masa i t. d. it. d. Ja sądzę, że chociaż by 
się bardzo trzeźwo na rzeczy patrzało, to 
usposobienie dyecezjan nie wszędzie. jest 
tak przychylne, przyjazne 1 prostoduszne, 
jak nam to ksiądz Dr. Jażdżewski z trybuny 
wyłożył, Rząd zaś pilnujący całości państwa 
nie może chcieć powrotu owego stanu, jaki 


Imprimeur 


Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukającuch zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 


szane będą bezpłatnie. 
Manuskrypta nie zwracają się. 
Odpowiedzi będą udzielane za dolącze- 
niem marki pocztowej. 


by nastąpił, gdyby Prymasa w ten sposób 
w jego dyecezjach witano. Dla własnego 
przeto dobra Polaków rząd starać się musi 
o to, żeby nie dopuścić do wykroczeń, do 
rewolucji a, 

Któżby się spodziewał, że kardynał 


Ledóchowski uważany będzie przez rząd 
pruski za stronnika rewolucji, on wróg 


zaciekły nie tylko wszelkich. rewolucji 
"alei powstań, który jak dawniej 


na sto- 


nz 
ciwko wszelkim ruchom polskim, mani- 
festacjom i dotąd nigdy nie odezwał się 
ani jednem słowem, z którego by można 
wnosić o zmianie jego wyobrażeń co do 
polityki narodowej. Jego opozycja prze- 
ciwko rządowi pruskiemu była kościelną, 
religji interesami podyktowaną ale nie 
narodową. Już wówczas gdy do Libelta, 
jako prezesa koła polskiego, witającego 
go w Berlinie przemawiał, zalecając de- 
putowanym polskim popieranie rządu 
pruskiego, napisaliśmy, żę arcybiskup 
Ledóchowski niezna rządu pruskiego, 
jeżeli myśli, że polityka Polaków rządo- 
wa, zdoła wyjednać postępowanie rządu 
pruskiego, sprzyjające narodowości pol- 
skiej i wówczas to przepowiedzieliśmy, 
że sam na sobie doświadczy skutków 
schlebiania rządowi, bo jeżeli zechce 
rządzić archidyecezją według praw ka- 
nonicznych i woli Papieża, to będzie 
traktowany. jak wszyscy Polacy, jako re» 
wołucjonista. 

Sprawdziła się nasza przepowiednia. 
Arcybiskup Ledóchowski, ultrakonser- 
watysta, ogłoszony został za tak wiel- 
kiego rewolucjonistę przez ministra pru- 
skiego, że nigdy go w interesie pokoju 
nie będzie mógł królowi przedstawić do 
ułaskawienia. 

Rzecz oczywista, że przyczepienie się 
do tytułu prymasa jest tylko wybiegiem. 
Rząd pruski dobrze wie, iż każdego ar- 
cybiskupa gnieźnieńskiego, Polacy na- 
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zywali i nazywać będą Prymasem, bo 
tak chce mieć prawo polskie i tradycja. 

Za adressa i powinszowania jak za 
artykuły o nim drukowane, nie może być 
przecież odpowiedzialnym. Adres wy- 
stosowany był przez redakcją Kurjera 
Poznańskiego, Goniec zaś Wielkopol- 
ski napisał tylko powinszowanie, które 
umieścił jako artykuł i numeru z tym ar: 
tykułem nie posłał do Rzymu. 

Są to wszystko marne wybiegi, które 
pokrywają rzeczywistą nieprzyjaźń dla 
katolicyzmu i ową protestancką zacie- 
kłość i fanatyzm augsburski, stokroć 
więcej nietolerancyjny od katolickiego, 
który o przyznaniu praw katolikom sły- 
szeć niechce. Tylko zmuszony, rząd pru- 
ski porobi ustępstwa katolikom, dobro- 
wolnie nigdy. 

Oto takie ma znaczenie odpowiedź 
pruskiego ministra wyznań i oświaty. 
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TESTAMENT 
Ś. P.KRYSTYNA OSTRO WSKIŁGO 


W numerze 3-cim Kurjera Polskiego 
w Paryżu ogłosiliśmy przekład polski testa- 
mentu Ś. p. Krystyna Ostrowskiego. Ponie- 
waż, jak się dowiadujemy, rozmaicie już 
bywa tłumaczoną wola ś. p. Krystyna 
Ostrowskiego i jak to widzimy z korespon- 
dencji zamieszczonej w Gońcu Wielkopól- 
skim, istnieje mniemanie, jakoby fundusz 
przeznaczony na stypendję dla uczącej się 
‘młodzieży polskiej, nie był zapisanym na 
własność narodowego Muzeum w Rappers- 
wyłlu, lecz jakiejś nowej stypendjalnej insty- 
ucji, która ma być dopiero przez egzeku: 
tora testamentu utworzoną, dla rozproszenia 
więc tego błędnego mniemania, ogłaszamy 
jeszcze i tekst francuzki testamentu, jako 
oryginalny a więc jedynie rzeczywisty i 
prawnie obowiązujący. 

Z niego przekonają się ponownie czytel- 
nicy, że jedynym legatarjuszem, jedynym 
spadkobiercą jest Narodowe Muzeum w Rap- 
perswylu. Fakt, że funduszów zapisanych 
mu, nie może użyć na inne cele, jak pomocy 
naukowej, nie przemawia przeciwko pra- 
wnemu tytułowi posiadania i własności do 
niego należącej, każda. bowiem własność 
instytucyjna nie bywa dowolnie używaną, 
tylko według przepisów statutu obowiązu- 
jącego, w tym zaś razie Dyrekcja Muzeum 
ma sposób użycia funduszu Ostrowskiego 
wskazany przez niego samego w testamen- 
cie, 

Gdyby zaś Dyrektor Narodowego Muzeum 
nie przyjął legalu i na tej zasadzie egzekutor 
testamentu, który jest zarazem i dyrektorem 

tuzeum przystąpił do utworzenia samo- 
dzielnej od Muzeum niezależnej instytucji 
stypendjalnej, byłoby to postąpienie prze- 
ciwne wyraźnie wypowiedzianej w testa- 
mencie woli ś. p. dzieo wakaa i w takim 
razie testament mógłby być obalonym a 
sukcessja wróciłaby do rodziny, 

Gdyby ś. p. Krystyn, chciał utworzyć sa- 
modzielną instytucją stypendjalną, nie byłby 
wspominał o Narodowem Muzeum w Rap- 
perswylu, jeżeli zaś w testamencie miano- 
wał to Muzeum uniwersalnym swoim spad- 
kobiercą, uczynił to w myśli zabezpieczenia 
funduszu jaki przeznączał na stypendja, 
Muzeum bowiem Rapperswylskie jako za- 
kład publiczny, własnością narodu będący i 
posiadający prawa ósoby moralnej i przez 


KURJER POLSKI W PARYŻU 


rząd uznany dawał testatorowi rękojmię bez- . 
pieczeństwa, jakich by jego kapitały nie ; 
miały, gdyby oddzielone od Muzeum two- 
rzyły fundusz odrębnej instytucji stypen- 
djalnej. Szło mu wreszcie o skupianie, je- 
dnoczenie sił i funduszów. narodowych, do 
czego wybornie się nadawał zarys organi- 
zacji muzealnej z różnemi obok wydziałami 
o różnych przeznaczeniach, jako go znajdu- 
jemy oznaczony w Sprawozdaniu Zarządu 
Muzeum: Narodowego w Rapperswylu za 
rok. Z LARE s 

Pozwolimy sobie jeszcze zrobić i tę uwa- 
6%, że przy wykonywaniu woli testatora na- 
leży się zawsze trzymać litery jego testa- 
mentu, gdyż przy jej tłumaczeniu nigdy nie 
można być pewnym, czyśmy ją dobrze zro- 
zumieli. Zachodziły już wypadki zupełnego 
odstąpienia od woli zmarłego dobroczyńcy i 
nadania innego niż on chciał przeznaczenia 
pozostawionym legatom. Do czego prowadzi 
taka dowolność i jak ona jest niebezpieczną, 
przekonać się możemy. z zapisu ś. p. Sewe- 
ryna Mielżyńskiego. Wspaniałomyślna ofiar- 
ność testatora w części tylko zrealizowaną 
została, egzekutor zaś jego testamentu tłu- 
macząc wraz z przydaną mu radą intencje 
ś. p. Seweryna Mielżyńskiego, dotąd jeszcze 
nie wprowadził w życie instytucji, na które 
fundusz po zmarłym stryju otrzymał. 

Jak hr. Władysław Plater zamierza wy- 
konać wolę ś. p. Krystyna Ostrowskiego, 
nie jest nam wiadomo. Charakter jednak 
jego prawy, każe się nam spodziewać, iż 
wykona ją zgodnie z duchem i literą testa- 
mentu. 

Czytelnicy nasi mając przed sobą przekład 
polski i tekst francuzki testamentu, bedą 
mogli po ogłoszonem sprawozdaniu wyrazić 
swoją opiniję pod tym względem. 


-Copie da Testameut Ologrophe du Comte 
u 


Krystien Joseph, fils 
Ostro wskt. 


feu Antoine 


TESTAMENT 


Ceci est ma volonté dernière, irróvocable, 
annulant et supprimant toutes mes disposi- 
tions de fortune antérieures, écrite et signée 
en parfaite santé d'esprit et de corps, et en 
entier de ma main. 

Moi, Krystien-Joseph Comte Ostrowski, 
soussigné, fils d'Antoine Comte Ostrowski 
el de Joséphine Comtesse Morska son épouse, 
n'ayant ni ascendants ni descendants, j'ins- 
titue pour mon Légataire universel le Musée 
national polonais de Rapperswyl, canton de 
St-Gall, sous les conditions expresses que 
voici : 

1° Tous mes čapitaux soit en argent soit 
en actions et obligations industrielles dépo- 
sées par moi chez MM. de Rothschild frères, 
banquiers à Paris, ainsi que toutes les som- 
mes et valeurs dont je suis créancier 4 tel 
titre que ce soit, converties en titres de vente 
avant ou après mon decćs, seront recueillies 
par mon exćcuteur testamentaire aussitôt 
après ma mort et immatriculós comme suit : 

« Succession de Krystien-Joseph Os- 
trowski ; rentes affectées à l'entretien et à 
l'instruction supérieures d'élèves polonais 
en Suisse et dans d'autres pays. » 

20 Ces capitaux devant trè déposés soit à 
la Banque cantonale de Zurich, soit à celle 
de St-Gall, comme fond spécial affecté à cette 
fondation, ne pourront jamais être entamés 
ni dćpensćs ; les revenus seuls produits par 
ces capitaux, seront payés par l'une ou lautre 
de ces Banques à la Direction du Musée 
Nalionaie de Rapperswyl, et consacrés à 
subvenir par la création et la dispensation 


des bourses, aux besoins des élèves de na- 
tionalité polonaise, qui surtout à l'Ecole po- 
lytechnique de Zurich (Polytechnicum), se 
trouvant à proximité du Musée ət de son 
administration, pourront être l'objet, d'une 
plus facile surveillance. 

3° Le choix des élèves, destinés à devenir 
des hommes utiles, la fixation du nombre et 
du montant.des bourses, les conditions exi- 
gées pour les obtenir, et les cas où elles 
pourront être transportées à d'autres titu- 
laires, seront réglementés et appliqués par 
la direction du Musée National Poin de 
Rapperswyl, représenté par mon Exécuteur 
testamentaire, ou par ses ayant-droits après 
sa mort. 

4 J'institue pour mon exócuteur testamen- 
taire le Comte Wladislas de Broel Plater 
résidant près de Zurich, villa Broelberg, 
commune de Kilchberg, fondateur et direc- 
teur principal du Musée National Polonais 
de Rapperswyl, en lui déléguant toute auto- 
rité pour agir en mon nom, et selon la 
teneur de ce testament. Après sa mort, il 
sera remplacé par le nouveau directeur du 
dit Musée, institué par lui et par les membres 
de la direction. Je lègue à ce Musée en to- 
talité, mon mobilier, ma bibliothéque et mes 
collections de toute nature. 

5° Aucune partie de ma succession pró- 
sente et à venir ne sera dótournóe de 'emploi 
unique formulé dans ce testament, savoir : 
l'Education et l'Instruction technique supé- 
pórieure des élèves polonais; sil fallait 
toutefois, ce qu'a Dieu ne plaise, soutenir sa 
validité par voie judiciaire, j'autorise mon 
exécuteur testamentaire ou ses délégués, à 
prélever. sur les fonds disponibles de ma 
succession vingt mille francs, qui seront 
placés à intérêt et mis a la disposition du 
susdit, pour les frais et dépenses quelconques 
de procédure, dépôt: et transmission, -ainsi 

ue pour la conservation indéfinie de mes 

ons attribués au Musée. 

Je confie au patriotisme et à la haute sa- 
gacité de M. le Comte Wladislas Plater, le 
choix des mesures à prendre pour assurer 
à cette fondation, selon les lois du pays, les 
plus grandes garanties de sécurité et de 
durée illimitée, avec tous les effets devant 
en res-ortir pour lavenir de la jeunesse et 
partant de la nation polonaise. 

Mon ame à Dieu et mon souvenir à la 
Patrie. 

Fait à Lausanne, canton de Vaud, rue 
Beausćjour N° 7, ce vingt et un mars, dix 
huit-cents-quatre-vingt-deux. 

(L. S.) signé : Krystien-Joseph Comte 
Ostrowski. 

Le présent acte a été homologué par la 
Justice de Paix du cercle de Lausanne, le 
6 juillet 1882. 


Łe Juge de Paix 
Signé : G. Gaus. 
Pour copie conforme l'atteste. 
í Le Greffier, 
(L. S.) L. PACHE, 
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WYKŁADY PUBLICZNE 


Urządzone przez Tow. Byłych Uczniów 
Skały polskiej w Paryżu. 


Dnia 17 Stycznia 1884 roku w sali Café 
d'Orient przy ulicy Clichy zebrała'się dość 
znaczna liczba członków Towarzystwa by- 
łych uczniów Szkoły na Ratyntolu jako też 
gości zaproszonych tak Polaków jak Fran- 
cuzżów. 

Posiedzenie zagaił przewodniczący pan 
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Trawiński urzędnik w francuzkiem minister- 
stwie oświaty. Po nim zabrał głos p. Ju/jusz 
Jasiewicz i odczytał w języku francuzkim 
rozprawę p. t. Les Français en Pologne. 
Zaciekawiła nas wielce, przedmiot jej bo- 
wiem sam przez się ważny, bo przedstawia- 
jacy historję wzajemnej przyjaźni pomiędzy 
Polakami i Francuzami, był na czasie pod- 
jęty, gdy znane tendencje polityki Thiersa, 
nakazujące Francji republikańskiej szukać 
oparcią na despotycznym caracie, oddziały- 
wają jeszcze dzisiaj przeciwko tradycyjnej 
przyjaźni naszego i francuzkiego narodu. 
as jeszcze i z tego względu zaciekawiła 
rozprawa pana Jasiewicza, bo jej przedmiot 
jest w ścisłym związku z dziejami polskiej 
cywilizacji. Odsłaniając działalność Francu- 
zów 'w Polsce od najdawniejszych czasów, 
już przez to samo uwydatniał wpływ fran- 
cuzki na polską politykę, na obyczaje, zwy- 
czaje, oświatę, literaturę, sztukę, handel i 
przemysł polski, wpływ kulturowy i cywili- 
zacyjny. 
Cywilizacja: każdego narodu wyrabia się 
z pierwiastków samodzielnych, właściwych 
jego duchowi pod wpływem rozmaitych 
czynników, pomiędzy którymi najważniejszą 
toie odgrywają oddziaływania innych naro- 
ów. 


Niemieccy historycy rozszerzyli mniema- 
nie, jakoby ukulturowanie słowiańskich na- 
rodów a pomiędzy nimi narodu polskiego 
było dziełem wyłącznem niemieckiej cywi- 
lizacji. 

Że Niemcy wpływali na naszą cywilizację 
trudno temu zaprzeczyć, lecz wpływ ich nie 
był tak wielki ani tak stanowczy, jak się im 
zdaje. Dość jest przypomnieć dawne wojny, 
ja ustawicznie z nimi prowadzić musie= 

iśmy i nieprzyjazne usposobienie, jakie się 
w skutek tych wojen wyrodziło,—dość jest 


+ przypomnieć niemiecką butę, zarozumiałość 


1 zaborczość, która czyniła ich wstrętnymi 
dla sąsiadów i sprawiała, że słowiańskie na- 
rody niechętnie od Niemców brały dobro- 
dziejstwa cywihzacji—dość jest dla uwyda- 
tnienia jak niedostatecznem i złem byli na- 
rzędziem cywilizacji prz ypomniec iten fakt 
że niemieckie YEN były twarde i dzikie, 
ok zaś w Niemczech w wiekach : 

IV, XV, XVI a nawet XVII znajdowała się 
ne. niższym niż w Polsce stopniu, dość jest 
powtarzamy , wszystkie te okoliczności 
uprzytomnić sobie, ażeby nabrać przekona- 
mia, że wpływ cywilizacyjny Niemców nie 
był tak doniosły jak twierdzą ich historycy 
i częściej występował destrukcyjnie niż bu- 
dująco. 

ie jedno, co nam przedstawiają za dzieło 
niemieckiego wpływu, po gruntownem zba- 
daniu okazuje się dziełem wpływu francuz- 
kiego a zwłaszcza włoskiego. 

Stosunki nasze z Włochami były w naj- 
odleglejszych wiekach bardzo liczne, ciągłe 
iożywione. Nie ulega wątpliwości, iż AE 
wnym cywilizatorem Polski był kościół ka 
tolicki, ten sam, który ucywilizował także 
Niemcy i Francję. Za wpływem Papieży 
otworzyły się u nas wrota dla kultury wło- 
skiej, bezpośredniej sukcesorki starej cywi- 
lizacji rzymskiej i greckiej — i ta kultura, ta 
cywilizacja miała największy udział w wy- 
robienu się oryginalnej polsko-słowiańskiej 
cywilizacji. 

Wyjaśnienie tych wpływów i oznaczenie 

rądu zachodniej cywilizacji, z jakich stron 
iod jakich narodów szły one ku nam, na 
naszą ziemię, jest pracą wielkiej doniosłości, 
która poprzedzić musi napisanie historji cy - 
wilizacji w Polsce. 

Szczęśliwy więc miał pomysł p, Jasie- 
wicz, gdy podjął pracę nad zbadaniem sto- 
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ż z 
Sunków przyjaznych pomiędzy Francuzami 
a Polakami, bo te stosunki są zarazem ozna- 
czeniem jednego z wpływów kulturowych 
na polskie życie. 

Przedmiotu tego nikt przed nim nie pod- 
jał. Sam więc fakt, że on się nim zajął, 
świadczy chwalebnie o jego naukowem 
usposobieniu. 3 

rudno wymagać, ażeby w jednej konfe- 
rencji, mającej charakter pogadanki histo- 
rycznej, mógł być przedmiot tak rozległy 
wszechstronnie zbadany i przedstawiony. 
Ażeby go zupełnie wyczerpać, potrzeba by 
tomowe dzieło napisać. Co jednak można 
było w godzinę trwającym wykładzie ująć i 
popularnie przedstawić, tak, żeby obraz 
z mnóstwa szczegółów złożony zaokrąglić i 
w barwach żywego słowa odmalować, to 
uczynił p. Jasiewicz w sposób zupełnie za- 
dawalniający. | i 

Wykład jego był jasny, ciekawy i pou- 
czający. Nie robimy mu zarzutu z braku 
krytycznego oceniania wpływu francuzkie- 
go. Nie zawsze bywał on dobroczynnym, a 
ślepe naśladownietwo Francuzów w później- 
szych czasach miało także jak wiadomo i na 
literaturę naszą i na politykę a jeszcze wię- 
cej na życie samo wpływ. ujemny. Ramy 
jednak wykładu nie pozwalały mu zająć się 
oznaczeniem w każdym razie wartości fran- 
cuzkiego oddziaływania. Sposób jednak 
w jaki traktował swój przedmiot, porządek 
i ugrupowanie w nim faktów i myśl zresztą, 
która: mu przewodniczyła, wykazuje nam 
w prelegencie talent i wiedzę uczonego 
męża. ; ; : 

Jeżeli pan Jasiewicz studja swoje w tym 
przedmiocie prowadzić będzie dalej i zechce 
napisać dzieło obszerne, wyczerpujące 0 
wpływie Francji na Polski cywilizację i o 
wzajemnych stosunkach obu narodów, przy- 
służy się niepospolicie „polskiej historjo- 
grafji. Dzieło bowiem jego będzie ważnym 
przyczynkiem do historji polskiej kultury i 
polskiej cywilizacji, jakiego jeszcze mie- 
mamy. SA 

Że pan Jasiewicz zdolnym jest napisać ta- 
kie dzieło, przekonał nas dostatecznie jego 
wykład. Celem jego było jak to już wspo- 
mnieliśmy, wykazać, że od najdawniejszych 
czasów, przez ciąg wielu wieków istniały 
serdeczne stosunki pomiędzy Polską a Fran- 
cją. Wprawdzie w czasach zamierzchłych, 
plemiona z których powstała Polska i Fran- 
cja ścierały się w krwawych wojnach w VII 
wieku za czasów Dagoberta i w VIII za 
czasów Karola Wielkiego, lecz gdy już 
z chaosu plemiennego wytworzyły się wy- 
raźne kształty narodowe Polaków i Francu- 
zów, wojny pomiędzy nimi nigdy miejsca 
nie miały. : | 

Stosunki więc pomiędzy Polską i Franeją 
były zawsze pokojowe i przyjacielskie, po- 
cząwszy od Mieczysława I za którego pano- 
wania przybyli mnisi francuzcy do Polski i 
Kazimierza Odnowięiaj sprzymierzeńca Hen- 
ryka I, który przebywał w francuzkim kla- 
sztorze, w następnych zaś panowaniach, 
zwłaszcza za czasów Kazimierza Wielkiego, 
Jagielionów, Henryka Walezjusza i Wazów 
stały się one prawdziwie serdecznemi i nie- 
doznały żadnej przerwy. i 

W chronologicznym porządku przedstawił 
następnie Jasiewicz w krótkich a śmiałych 
rzutach historją duchowieństwa, przemysłu, 
handlu, sztuki i literatury i udział jaki w ich 
rozwoju wzięli u nas Francuzi. bszerniej 
nieco opisał działanie tych Francuzów, któ- 
rzy przybyli do Polski w missjach dyploma- 
tycznych lub też de walczenia pod chorą- 

ią Rzeczypospolitej. - i 
'Prelegent przytoczył kilka bardzo cieka- 


wych faktów świadczących o pociągu przy- 
jacielskim obu narodów. W czternastym 
wieku oddział Francuzów pod dowództwem 
rycerza Boncicant przybyły na pomoc Krzy- 
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żakom, niechciał się bić z Polakami i na 
biesiadzie wspólnej zaprzysiągł im wieczystą 
przyjaźń (1890). Później w bitwie pod Klu- 
szynem (1640) pułki francuzkie zostające na 
żołdzie moskiewskim przeszły na stronę 
Żołkiewskiego i tym sposobem przyczyuiły 
się do odniesionego nad Moskalami zwy- 
cięztwa. W roku 1706 pułki francuzkie 
w armii saskiej w bitwie pod Alt Raustadt 
przeszły na stronę szwedzką, dopómagając 
w ten sposób do zwycięztwa partji narodo- 
wej. 

Gdy nastały czasy nieszczęść Polski, opi- 
nija Francuzów była zawsze po. stronie 
dawno zaprzyjaźnionego narodu. Wprawdzie 
rząd francuzki opuścił Polskę i nie podał jej 
ręki pomocy przeciw spiknionym na nią de- 
spotów, lecz szlachetni Francuzi śpieszyli 
chętnie w szeregi polskie i przez swe po- 
święcenie starali się zatrzeć plamę tego 
opuszczenia. Lapeyrouse pod Gdańskiem 
padł wraz z 1500 Francuzami, posłańymi na 
pomoc Leszczyńskiemu ; Choisy, Yi i 
mil i wielu innych oficerów w czasie Konfe- 
deracji Barskiej 1772 bronili z rzadkiem bo- 
haterstwem Tyńca, Lanckorony i zamku 
krakowskiego i w ten sposób protestowali 

rzeciwko nikczemności pierwszego roz- 

ioru Polski, zasłużyli sobie na chwałę ici, 
co walczyli pod Kościuszką i w Legionach 
Polskich i ci nieliczni wprawdzie, lecz wiel- 
kiej duszy, co w roku 1881 i w r. 1863 
za najświętszą sprawę krew swą przelewali. 

Prelegent wymienił nazwiska tych szla- 
chetnych Francuzów, co pospieszyli do Pol- 
ski i opisując ich szlachetne czyny i miłość 
dla Polski, oddał cześć ich wspomnieniu. 

Pomiędzy dowodami sympatji Francuzów 
wymienił także serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznała we Francji emigracja Polska, 

Za wiele miejsca by nam zabrało, gdy- 
byśmy chcieli powtórzyć, wszystkie fakta, 
częstokroć bardzo charakterystyczne, jakie 
prelegent przytoczył dla wykazania w ciągu 
długich wieków nieustających stosunków 
przyjacielkich pomiędzy obu narodami; po- 
między którymi były i takie fakta, z których 
można wyprowadzić wnioski © wpływie 
francuzkiej u nas kultury. 

- Wpływ ten tylko mimochodem oznączo= 
nym został w wykładzie jakby na drugim 
planie obrazu, bo myśl polityczna polskiegó 
patrjoty, kazała mu główny nacisk położyć 
na tę wzajemną sympatją obu narodów, 
którąby rad i w przyszłości utrzymał. 

Myśl ta wyraziła się w końcowem odwo- 
łaniu się do patrjotyzmu obu narodów. 

« Polacy i Francuzi, rzekł powinni po- 
mimo przeciwności pozostać przyjaciołmi. 
Niechaj nowe pokolenia niezapominają o 
wzajemnych usługach jakie oba narody so- 
bie oddały; niechaj pamiętają co Francja 
zrobiła dla Polski i co Polska zrobiła dla 
Francji. MY jesteśmy wdzięczni za to, có 
Francuzi dla nas uczynili i pragnąc zacho- 
wać braterskiej wzajemności stosunki, je- 
steśmy zawsze gotowi wylać krew naszą 
w obronie Francji. Złączmy nasze usiłowa- 
nia i pracujmy wspólnie dla Francji i dla 
Polski ». 

- Posiedzenie zakończył krótką patrjotyczną 
przemową p. F. Trawiński, my zaś naszego 
sprawozdania nie możemy lepiej zakończyć, 
jak zwracając słowa zachęty do pana J. LA 
siewicza, ażeby studjum swoje tak zajmu- 


ome- 


, jącei ciekawe rozszerzył i utworzył z niego 
| dzieło dokładnie określające kulturowe zna- 
| czenie wpływu francuzkiego w naszych zie- 
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miach. Tym sposobem dopełni piękne swoje i 


studjum o Francuzach w Polsce pracę wielce 
ważną dla historji polskiej cywilizacji. 


KORRESPONDENCJE 


Kurjera Paryzkiego 


Lyon, 29 Stycznia 1884 r. 

Towarzystwo Polaków pod prezydencją 

ułkownika wojsk polskich W. Wanerta, 
który poprzednio w wojsku moskiewskiem 
zajmował stopień kapitana, wiele się przy- 
czynia do utrzymania życia publicznego po- 
między nami w Lyonie. Gdyby nie ono, nie 
byście o Polakach zamieszkałych w. tem 
największem po Paryżu mieście francuzkiem 
nie słyszeli. Dzięki energii patrjotycznej 
członków Towarzystwa nie zasypiamy w lyo= 

„nie, lecz się krzątamy według możności dla 
"dobra wspólnej sprawy i podtrzymujemy 
chorągiew narodową. 
“Emigracja polityczna jeżeli jest bezczyn- 
żapomina o swoim obowiązku, który jej 
uje ciągłą a nieustanną pracę w myśli 
swobodzenia Polski kontynuować. Bez- 
ść może być tylko chwaloną przez 
akie pisma jak Kraj petersburski, który 
w artykułach pana Spasowicza namawia 
Polaków, ażeby się zrzekli wszelkiego po- 
litykowania i porzuwili myśl odbudowania 
'Polski, — lecz musi ściągnąć naganę wszy- 
stkich prawych Polaków. 

: Tak, — bezczynność emigracji jest zgor- 
szeniem, bo jest mimowolnem popieranie 
reakcji spikniętej z wrogami Polskii usiłu- 
jącej wyperswadować Polakom potrzebę 
życia, które bez niepodległości i wolności 
nie może się rozwinąć ani zabezpieczyć. 
Dzięki więc tym, co nas zorganizowali 
tutaj w Stowarzyszenie, — bo oni sprawili, 
że nas nikt nie będzię mógł zaliczyć do rzę- 

du sprzymierzeńców reakcji, która jest 
Nową-Targowicą . 

Towarzystwo Polaków w Lyonie manife- 
stuje swoje dążenia polityczne przy każdym 
obchodzie narodowym. 

Zgromadzenie w dniu 29 Listopada nastrę- 
czyłó sposobność starym i młodym emigran- 
tom do okazania wierności przesławnej cho- 
rągwi Polski, która świat cały obeszła jako 
syinbol wolności, niepodległości i brater- 
stwa; — zgromadzenie w dniu 22 Stycznia 
1884 roku dało nam znowuż możność do 
wypowiedzenia niezłomnego naszego posta- 
nowienia wytrwania na zajętem stanowisku 
obrońców prawa PARAIWAWOEO Polski i bo- 
jowania za ideą sprawiedliwości społe- 
cznej. 

Obchód dwudziestej pierwszej rocznicy 
powstania Styczniowego urządzony stara- 
niem Towarzystwa Polaków w Lyonie odbył 
się przy ulicy Vendôme n° 165. 

Prawodkiiżył W. Wanert. Jak zawsze 
tak i tym razem przemówienie jego było 
wypływem gorących uczuć miłości ojczyzny 
i objawem zdrowych zasad demokraty- 
cznych. 

Odezytane przez niego listy i telegramy 
z St-Ktienne, z Paryża, Norges, z Genewy, 
z Rive de Gier, z Turynu od czcigodnego 
Wiktora Zienkowicza, z Londynu, wyrażały 
łączność ze zgromadzonymi w  patrjoty- 
cznem uczuciu oddania czci poległym boha- 
terom powstania 1863/4 i w życzeniu, ażeby 
Polska jak najprędzej została oswobodzona 
z jarzma trzech najezdców i wszyscy tuła- 
cze mogli w niepodległej już Ojczyźnie zło- 
żyć swoje kości. 


powstania. Jeżeli rozpatrzymy się w dzie- 
jach dnia 22 Stycznia 18838 r., w którym 
powstanie jednocześnie rozpoczęte było 
w kilkudziesięciu miejscach, — to przeko - 
namy się, iż takie czyny jak pod Belwede- 
rem, dnia 29 Listopada 1830 r. powtórzyły 
się w tym dniu wszędzie gdzie się nasi mło- 
dzieńcy rzucili do boju. Liczba bohaterów 
pomnożyła się więc i ostatnie powstanie 
miało nie jeden lecz wiele Belwederów. 
List D-ra Noskowskiego z Norges, blizko 
Dijonu, wzruszył niezmiernie zgromadzo - 
nych. Opisał w nim jak w dzień. rozpoczę- 
cia powslania, pewna matka w późnym już 
wieku, mająca jedynego syna, który miał 
być podporą jej starości, wysyłając go do 
boju zachęcała troszczącego się, 00 Z 0Sa- 
motnioną a biedną matką stanie się bez jego 
opieki: — « Idź mój synu, rzekła do niego, 
poświęcenie twoje dla Ojczyzny jest mi 
więcej pożądanem niż moje życie. Zaraknę 
z radością oczy, gdy się dowiem; że spełni- 
łeś dobrze swój obowiązek Polaka. » Ta 
matka, dzisiaj ośmdziesięciolelnia matrona 
przesłała za pośrednictwem D=ra Noskow - 
skiego powitanie zgromadzonym na obcho- 
dzie narodowym i zachęcając ich ażeby 


wszystko periei dla Ojczyzny; życzyła | 


im, szczęsfiweżo powrotu do swoich ognisk 
domowych w kraju. 

Po przemówieniu. przewodniczącego, Zi- 
brał głos Dr. Kamiński dla scharakteryzo- 
wania powstania 1863/4, które pod wielu 
względami uznał za wyższe od powstania 
listopadowego i wszystkich, jakie go po- 
przedziły. Pomimo złego uzbrojenia wal- 
ię sh ono przez 18 miesięcy z Moskalami, 
których 400,000 armia była czynną przeciw 
powstaniu. Wzięły w niem udział wszy - 
stkie stany i niosły ofiary z poświęceniem 
bez granie. Niespożytą zaś ma to powstanie 
zasługę przez równouprawnienie wszystkich 
stanów, wiar i języków i uwłaszczenie 
włościan. Sławę uwłaszczenia przypisują 
uczędowi pisarze carowi Alexandrowi Imu, 
gdy ona należy do Rządu Narodowego. 
Mówca szeroko rozwiódł się nad tą sprawą 
i udowodnił, że nietylko włościanie polscy, 
litewscy i rusińscy w granicach dawnej 
Rzeczypospolitej winni są swe uwłaszcze- 
nie i prawa Rządowi Narodowemu — lecz 
i włościanie moskiewscy. Dr. Kamieński 
wykazał następnie z ogólnej sytuacji euro- 
pojskiej konieczność oswobodzenią Polski, 

anowanie brutalnej siły, milionowe armie 
rujnujące narody, ucisk społeczny i polity- 
czny, wszystko to złe co trapi, ludzkość 
Bera, gdy Polska będzie wolną i nieza- 
eżną. 

Dziennik Z' F'zpress de Lyon podał dokła- 
dne sprawozdanie z pięknego obchodu po- 
wstania styczniowego i powtórzył główne 
myśli z mów W. Wanertą i D-ra Kamiń- 
skiego pełne doniosłości politycznej. 


Lwów 1 Lutego 1883. 
Opinia publiczna zajęta jest u nas bān- 
kructwem Banku Włościańskiego , które 
sprowadzić może . katastrofę, ekonomiczną 
pomiędzy włościanami, bo wszyscy którzy 
rali pożyczki z tego banku, a jest ich prze- 
szło pięćdziesiąt tysięcy, są nazasadzie usta- 
wy o stowarzyszeniach kredytowych, o nie- 
ograniczonej poręce, odpowiedzialni całym 

swoim majątkiem za długi tegoż banku, 
Doświadczenia ekonomiczne, jakie prze= 
chodzimy, wykazują szkodliwość tej insty- 
tucji kredytowych, które uczeni ekonomiści 
polityczni wymyślili w ostatnich czasach pod 
pozorem zaprowadzenia dobrege bytu po- 


Wspomnieliśmy o bohaterach ostatniego * między ludem. Już to drugie u nas bankrue- 


two, które dowodzi, jak niebezpieczną jest 
zwłaszcza zasada nieograniczonej poręki. 

Rząd powinien był już dawno położyć 
kres działaniu Banku. włościańskiego, już 
bowiem dawno wykryte było jego lichwiar- 
skie postępowanie. 

Założony: przez metropolitę rusińskiego 
Litwinowicza i jego politycznych przyjaciół 
pod pozorem podniesienia zamożności wło- 
ścian, nie tylko, że nie przyczynił się w ni- 
czem do zamożności ludu, ałe owszem zruj- 
nował jego dobry byt. Przeszedł on następ - 
Aj pod kierunek trzech dyrektorów wy- 

ranych na walnem zgromadzeniu delegatów 
uprzywilejowanego cesarsko-królewskiego Sto- 
warzyszenia Zaktadu Kredytowego Włościań- 
skiego (bo taki był urzędowy tytuł banku 
włościańkiego), lecz i ci nie łepiej admini- 
strowali od założycieli. Chłop, który poży- 
czyć chciał: pieniędzy, musiał żosteć człon- 
kiem stowarzyszenia ʻo nieograniczonej po- 
ręce. Brak pieniędzy zmuszał ‘go dó przyj- 
mowania wszystkich warunków, które zre- 
sztą tak umiano' przedstawić lub zataić, iż 
żaden ź nich nierozumiał w jakie sidła wcho- 
dzi. Statut dopuszczał procenta, zwłoki i 
różne opłaty pod różnymi prawnymi tytuła- 
mi, które: wraz z procentem zwyczajnym 
sprawiały, że od pożyczonej summy każdy 
płacił przynajmniej 86 od sta na rok. Jak 
widzicie procent lichwiarski, który musiał 
każdego doprowadzić do kija żebraczego. 

Wzbogacali się też tylko panowie dyrek- 
torowie kosztem ubogiego, ludu i dzisiaj. do- 
prowadzili do tego, że za ich działania od - 
powiadać ma majątkiem swoim przeszło 
50,000 stowarzyszonych włościan. Już kilka 
tysięcy chłopów bank sam wywłaszczył, te- 
raz zaś jeżeli obywatele nie zaradzą kata- 
strofie sprowadzonej przez niesumienność 
lichwiarzy i niedbalstwo Ady 
członkowie stowarzyszenia, których lic 
wyżej podałem, śżółócóni zostaną ze swo- 
jego imienia i puszczeni z torbą żebraka. 

Pierwszym, który zwrócił uwagę publi- 
czną na lichwiarskie działanie Banku wło- 
ściańskiego był urzędnik tegoż banku Józef 
Pini. Śrogó się na nim zemścili lwowscy 
lichwiarze. Gdy bowiem w. | óźniejszym 
czasie, tenże sąm Pini został wraz z $Sadow= 
skim dyrektorem banku pod nazwą Słowa 
rzyszenia kredytowego miejskiego i bank ten 
zbankrutował, postarali się o to, że Piniego 
i Sadowskiego uwięzili za to, że nieogłosili 
likwidacji, lecz, że przedłużyli istnienie 
banku, jakkolwiek onispełnili tylko uchwałę 
walnego zgromadzenia, która im poleciła 
wytrwać do ostatka i szukać sposobów ra- 
tunku. Głównym instygatorem był adwokat 
Kratter, który zostawał w porozumieniu 
z dyrektorami Banku włościańskiego.i on. to 
postarał się, że go zanominowali kuratocem 
wierzytelności upadłego Stowarzyszenia 
kredytowego miejskiego. Wiadomo, że po: 
sadą takiego kuratora jest bardzo zyskowna 
i że niesumienny kurator może do nieskoń- 
czoności prowadzić załatwianie interesów, A 
zrujnować wszystkich stowarzyszonych. 
Pini i Sadowski zostali niewinnie skazani na 
kilka miesięcy więzienia, a po mieście po- 
szła pogłoska, że była to zemsta, za wykry- 
cie nadużyć Banku włościańskięgo. dań 

Pomiino tego, coraz liczniejszę skargi po= 
dnosiły się pomiędzy publicznością, wzywa- 
jące rząd i sejm, ażeby niedopuszczał ban= 
kowi rujnować lichwą chłopów. Włościania 
skarzyli się także, podawali petycje do sej= 
mu i do rządu, wszystko napróżno. Chociaż 
pgłoszone zostało nowe prawo zabraniające 
lichwy, Bank włosciański tak się umiał pra- 
wem osłonić, że mógł nienagabywany pro= 
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wadzić dalej pod okiem cesarskiego komi- i ków przymusowej likwidacji. Ufajmy, że 


sarza interesa lichwiarskie. 

Dzienniki z wyjątkiem kilku, uczciwie po- 
stępowały w tej sprawie, bo nie osłaniały 
nadużyć banku, na czele którego stali baron 
Romaszkan, p. Fried i Wiktor Zbyszewski 
adwokat. Ten ostatni przed rokiem usunął 
się z tonącego okrętu bankowego. 

Zwrócić musimy uwagę, że i sejm zrobił 
swój obowiązek, bo iw nim podniosły się 
głosy, wzywające rząd do wejrzenia w spra- 
wy banku. Aleksander hr. Krukowiecki 
przedstawił dokładny obraz jego nadużyć i 
niebezpieczeństwo, jakiem grozi krajowi 
lichwiarskie działanie banku, wzywał więc, 
ażeby rząd wcześnie zapobiegł ruinie eko- 
nomicznej staru włościańskiego, na którym 
się przyszłość kraju opiera. Wszystko było 
napróżnem. 

Namiestnictwo za rządów hr. Alfreda Po- 
tockiego obojętnie przyjmowało te skargi 
wołania i złorzeczenia na Bank włościański 
i złemu niezaradziło. Powoli jednak niesu- 
mienna gospodarka podkopywała byt same- 
goż banku. Gdy massa zrujnowanych prze- 
zeń dłużników, okazała się „niewypłacalną, 
dochody zmniejszać się poczęły, aż wresz- 
cie Bank włościański zachwiał się i zban- 
krutował, a raczej rozwiązanym być musiał 
przed nieuchronnem bankructwem. 

Nowy namiestnik p. Filip Zaleski, mar- 
szałek krajowy p. Mikołaj Zyblikiewicz i 
znakomici obywałele a na ich czele Adam 
książe Sapieha, w obec tego bankructwa 
zajęli się energicznie zasłonięciem włościan 
od fatalnych skutków nieograniczonej: po- 
ręki. Postępowanie ich zasługuje na uznanie 
i pochwałę. zy jednak nie będzie zapóźnym 
ratunek ? 

Namiestnik rozporządzeniem swojem roz- 
wiązał bank jeszcze przed ogłoszeniem ban- 


nowania p. Zdzisława 'Marchwickiego kura- 
torem, który. przeprowadzi przymusową li- 
kwidacją to jest zrealizuje majątek Zakładu 
kredytowego włościańskiego, “dla zaspoko- 
jenia nim wierzycieli. Í 
Jednocześnie za inicjatywą księcia Adama 
Sapiehy utworzył się komitet złożony z oby- 
wateli hr. Russoekiego, Władysława i Sta- 
nisława hr. Radenich, Piotra Grossa, Mau- 
rycego Kabata, Józefa Kolischera, Maury- 
cego Lazarusa, Z. Marchwickiego, Włady- 
sława Riegera, Edwarda Simona, Antonie 
W rotnowskiego, Franciszka Zimy, Hipolita 
Bohdana, Włodzimierza hr. Dzieduszyc- 
kiego, Włodzimierza hr. Borkowskiego, 
Henryka Kięszkowskiego, Karola hr. Lanc- 
korońskiego, Artura hr. Potockiego, Roma- 
na hr. Potockiego, Eustachego księcia San- 
guszkę i Henryka hr. Wodziekiego, który 
to komitet ma się zająć złagodzeniem możli- 
wych skutków upadłości banku  włościań- 
skiego. ; i 
Już samo zawiązanie się tego komitetu 
rzekonywa, że owa upadłość jest wypad- 
kiem wielkiej ekonomicznej i społecznej dla 
Galicji doniosłości. Słusznie też Gazeta Kra- 
kowska pisze: «Fakt zawiązania komitetu, 
zakreślający sobie cel tak poważny, uważa- 
my za wyraz godnej uznania inicjatywy 
obywatelskiej, ` która pojmując grozę poło- 
żenia w jaką kraj przez długą bezkarną go- 
spodarkę Banku włościańskiego wtrącony 
został, pragnie złagodzić skutki złego». 
Przyznając następnie, że gdy inne instytucję 
finansowe nie pośpieszyły z pomocą i rząd 
wiedeński uchylił się także od udzielenia 
potrzebnej dla ratunku kwoty, nie zostało 
nic innego do zdziałania, jak rozwiązanie 
banku i poruczenie inicjatywie obywatel- 
skiej zasłonięcia. włościan 0d fatalnych skult- 


tylu ludzi dobrej woli potrafi kraj uchronić 
od pomnożenia proletarjatu, które byłoby 
skutkiem wywłaszczenia 50,000 włościan 
wciągniętych w experymenta finansowe ka- 
pitalistów. O dalszym przebiegu tej ważnej 
sprawy będę Was zawiadamiać. 


Satnl-Germain-en-Laye, T4, rue de Poissy. 
25 Stycznia 1884. 
SZANOWNY REDAKTORZE ! 

W numerze 2-gim Kurjera Polskiego 
w Paryżu na stronnicy 7-mej, pisząc'o zasłnu- 
gach Filipa Jakóba Dombrowskiego wymie- 
niono, że przed: nim dwóch tylko emigran- 
tów "Polaków. było zaszczyconych - palmą 
d'Officier d'Academie. Jest to niedokładna 
wiadomość, więcej bowiem. Polaków jest 
zaszczycónych -przez rząd francuzki w. ten 
sposób. Ja znam dwóch towarzyszy tułac- 
twa, którzy już dawno są temi palmami 
ozdobieni, szczególniejsze zaś zdarzenie, że 
noszą jednakowe nazwiska chociaż nie są 
w pokrewieństwie. 

19 Jan Zieliński były uczeń Szkoły pod- 
chorążych w Warszawie, przybył na emi- 
gracją w 1882 r. jako kapitan dawnej gwar- 
dji królewskiej 19 pułku piechoty liniowej, 


ozdobiony krzyżem złotym vżrtuti militari. | 
Wyszedł ze Szkoły agronomicznej w. Gri- | 


gnan jako ukwalilikowany agronom. Przy 
końcu cesarstwa został inspektorem jene- 
ralnym Rolnictwa. Za. oddane liczne usługi 
w tej ważnej służbie „otrzymał krzyż legii 
honorowej i następnie palmy. d'Oflicier 
d'Académie, dziś emeryt starzec 76 letni, 
mieszka w Lyvnie. 

2 Sabin Zieliński były uczeń Szkoły po- 
litechnicznej w Warszawie , podchorąży 
w pułku 5 piechoty (dzieci warszawskich), 
przybył na emigracją w. +982. Dziś emeryt 
jako naczelnik dywizji dróg i mostów i za- 
budowań w departamencie Ille-et-Vilaine, 
mieszka w Rennes. 

Jest także prezesem Towarzystwa Wspól- 

nej Pomocy Dróżników (Cantoniers) w tym- 
że departamencie. Był: założycielem tego 
Stowarzyszenia, które wielkie oddaje usługi 
klassie pracującej przy drogach. 
i Należałoby więc wspomnieć w tym jedy- 
nym naszym organie o tych dwóch. tak za- 
służonych mężach, którzy: robią zaszczyt 
imieniowi polskiemu na obczyźnie. 

Proszę przyjąć najserdeczniejsze pozdro- 
wienie braterskie. 

Pułkownik J. K. Rasorowski- WAWER. 


Z południowej Francji, 25 Stycznia 1888. 

Ponieważ Kurjer Polski w Paryżu służąc 
za pośrednika pomiędzy rodakami, zmuszo- 
nymi przebywać na obczyźnie, chętnie po- 
daję wiadomość o ich zajęciach, mogące 
ogół zainteresować, . sądzę, że. Szanowna 
redakcja nie odmówi miejsca mej korespon- 
dencji, zwracającej uwagę na «Dom impor- 
tacyjny herbat AAAA i chińskich » pana 
Władysława Rylskiego w Bayonnie nieda- 
leko Biarritz. 

Pan Rylski właściciel tego domu posiada 
własną plantację herbaty. Jest więc jedynym 
pomiędzy Polakami hodowcą tej pożyte- 
cznej rośliny, która jako krzew w Azyi upra- 
wiana, stała się źródłem zamożności Chiń- 
czyków i Assamczyków.: a 

lantacja p.: Rylskiego znajduje się nad 
rzeką Bramaputra, w kraju Assam, który 
jest prowincją Indyi wschodnich, położoną 
pomiędzy bBirmanją a Chinami. Przylega do 
stóp pasma olbrzymich gór Himalaja a gra- 
nica jego północna: biegnie szczytem tego 


pasma. Assam jest dzisiaj posiadłością an- 
gielską. Do zawojowania go na rzecz Anglii 
przyczynił się głównie jenerał Hamilton 
Veteh, który też następnie przez lat jede- 
naście był komisarzem pełnomocnym an- 
gielskim w Assamie. Z córką jenerała ożenił 
się pan Władysław Rylski w czasie pobytu 
swojego w szwajcarskiej Luzernie i tym 
sposobem został właścicielem plantacji her- 
baty w Assamie. 

Herbaty assamskie należą do najlepszych. 
Sądzę więc, że wszystkim, którzy pomiędzy 
nami łubią napój herbaciany, zrobię przy- 
sługę, jeżeli zwrócę. ich uwagę na te gatun- 
ki, które pochodzą z jedynej polskiej plan- 
tacji herbaty. Odznaczają się bowiem wy- 
botaym smakiem i zapachem i są stosunko- 
wo bardzo tanie. 

Dwie części składowe liścia herbatowego 
stanowiące głównie o jego wartości są: 
theina i olejki lotne. Od rodzaju oraz ilości 
olejków lotnych- zależy przyjemny zapach i 
smak.herbaty, dla tego to wariość jej oce- 
nianą kywa. według ilości theiny oraz ilości 
i jakości olejków lotnych, jakie.w sobie za- 
wiera. Pod działaniem gotującej się wody 
olejki rozpuszczają się natychmiast, theina 
zaś powoli. re: 

Herbata używa się w podwójnym celu, 
raz jako napój rozgrzewający i przyjęmny 
w lekkim naciągu z cukrem lub bez cukru i 
powtóre, jako. napój pożywny i. bardzo 
prędko wzmacniający w naciągu silnym, za- 
zwyczaj z, małym, dodatkiem mleka. lub 


„śmietanki iscukru. Ztąd wypływa, że dobra 


herbata powinna, być. smaóćzną w naciągu 
(essencyi) lekkim, pożywną zaś i nieodraża- 
jącą w naciągu mocnym. Największa tru- 
dność w ziównoważeniu tych-dwóch przy- 
miotów. 

Herbaty assamskie są jedyne na świecie, 
bo zawierają o 30 '/, więcej theiny niż naj- 
lepsze herbaty chińskie. Dla lej to przyczy - 
ny mają wysokie kursa na Giełdzie Londyń- 
skiej i dla niej kupcy używają tego pocho- 
dzenia herbaty. do. podnoszenia siły herbat 
chińskich, żadna bowiem z tych, ostatnich, 
wyjąwszy zielonych, szkodliwych, nie prze- 
waża smaku śmietanki, wszystkie zaś,anam- 
skie dominują nad smakiem mleka lubśmie- 
tanki. Ażeby uzupełnić te wiadomości o her- 
bacie dodam jeszcze, że, dla zrobienia do- 
brego z niej napoju, należy użyć wody bę- 
dącej w stanie kipienia. Pięć gramów liści 
herbacianych powinno wystarczyć na dwie 
duże filiżanki dobrej, pożywnej herbaty po 
naciąganiu przez piętnaście minut; po trzech 
lub pięciu minutach otrzymuje się dobrą 
herbatę do picia bez mleka, q 

Ponieważ zwróciłem waszą uwagę na 
zalety herbaty pochodzącej z plantacji Po- 
laka, nie od rzeczy będzie kilka słów 0 oso- 
bie. właściciela. 

Pan Władysław Rylski jest wnukiem ma- 
jora: Filipa Rylskiego, jednego z najpierw - 
szych towarzyszy jenerała Henryka Dąbrow- 
skiego w legionach, zabitego w bitwie pod 
Lipskiem ; synem zaś Pawła Rylskiego, do- 
wódzey 3-ej batecji w wojnie 1831 r. 

Władysław, Rylski urodził się w Warsza- 
wie 1888 r.. Po ukończeniu Gimnazjum real- 
nego w Warszawie, zapisał się na Uniwer- 
sytet' w Petersburgu, gdzie był uczniem 
Wydziału matematycznego. Nauki swoje 
uzupełnił we Francji we Włoszech. W Pa- 
ryżu przez rok jeden (1861). uczęszczał do 
Ecole Impériale des Mines, w Cuneo zaś był 
w Szkole wojskowej Polskiej, gdzie słu- 
chając wykładów. teorji prowadzeBia wojny 
był jednocześnie profesorem matematyki dla 
Wydziału artylerji. 

Do powstania 1868 r.. wstąpił p. Włady- 
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sław Rylski jako szeregowiec pod dowódz - 
twem jenerała Langiewicza. Wyższe stopnie 
oficerskie zdobył sobie aa polu bitwy. Na- 
stępnie już jako podporucznik był adjutan- 
tem jenerała Waligórskiego w bitwie pod 
Kobyłanką. 

W Maju 1863 wszedł do oddziału Bory- 
lewskiego-1.elewela, któremu zorganizował 
kawalerją i dowodził nią odznaczywszy się 
chlubnie męztwem, nieustraszoną odwagą i 
walecznością, aż do bitwy pod Batorzem 6 


Września, gdzie poległ Lelewel. Rylski był 


głównym pomocnikiem, jakby prawą ręką 
tego dzielnego dowódzcy, który z rzemieśl- 
nika dosłużył się stopnia pułkownika. Awan- 
sowany na majora wojsk polskich, Rylski 
po śmierci Lelewela dowodził oddziałami 
po Ćwieku i Zygmuncie Miłkowskim, wpro- 
wadzonym do kraju przez majora Jagmina i 
pełen poświęcenia i wytrwałości, trzymał 
się aż do ostatniego ładunku do Lutego 1864, 
długo jeszcze po Wróblewskim. (orąca mi- 
łość Ojczyzny i zasługi jego w powstaniu 
Styczniowem, wyjednały mu opinię znako - 
mitego patrjoty i jeduego z najdzielniejszych 
oficerów. 

Od roku 1864 do 1870 bawił w Szwaj- 
carji pomiędzy emigracją w Lucernie. 

Od roku 1878 do 1878 był wice-konsulem 
angielskim w Bajonnie. Podał się zaś do 
uwolnienia ze służby w skutek wypadków, 

‘które uważał za uwłaczające honorowi pol- 
"skiemu, gdyby się w nie wmięszał, jak mu 
obowiązek służbowy nakazywał. Otrzymał 
więc dymisją i stan służby z oficjalnem 
Lorda Derby wyrażeniem uznania położo- 
nych zasług. Od tego czasu zajął się handlem 
herbaty chińskiej i assamskiej, z własnej 
plantacji pochodzącej. 
dalszym ciągu mej korespondencji, 
poźwołę sobie także zwrócić waszych czy- 
telników uwagę na tę okoliczność, że wielu 
naszych rodaków, mianowicie z starej emi- 
gracji 1831 r., mieszkających na prowincji, 
umiera bez testamentu i oszczędności całego 
ich życia dostają się w ręce otaczających ich 
Francuzów. 

Bywa i tak, że niektórzy żyjąc w odosob- 
nieniu od swoich rodaków, nie mając gazet 
i pism polskich, któreby ich zawiadamiały o 
sprawach narodowych, powoli sami o tem 
niewiedząc, wysuwają się z sfery inoralnej 
własnego narodu i ulegając wpływowi ota- 
czających Francuzów, zapisują swoje ma- 
jątki nie na potrzeby narodu polskiego, tak 
ubogiego, lecz na cele dobroczynne Francu- 
zów, którzy są dość bogatymi i bez polskiego 
grosza obejść się mogą. 

Przeszłego roku zaszedł tu pomiędzy nami 
na południu Francji taki wypadek. W Maju 
1888 r. umarł w Cournonterral Dr. Karol 
Swięcicki, emigrant z 1831 r., który się do- 
robił pięknego majątku na praktyce lekar- 
skiej. Umierając zapisał bardzo znaczną 
suiamę dla biednych gminy Cournonterral i 
Cournonsec ; inną summę także niemałą dla 
szkół cywilnych (écòles laïques) obu tych 
gmin ; prócz tego przekazał legatem wspa- 
niały dar Szkole medycyny w Montpellier, 
której był niegdyś uczniem i wreszcie zipi- 
sał pewne kwoty Towarzystwu zaopatrzenia 
lekarzy departamentu l'Hérault: 

O tych zapisach testamentowych wspom- 
niał w mowie pogrzebowej doktor Łausseł, 
przyjaciel serdeczny zmarłego Święcickiego 
i nazwał go dobroczyńcą ludzkości. Piękne 
to było wspomnienie, chwalił go jako pa- 
trjotę polskiego, skreślił jego biedę na emi- 
gracji, życie twarde i pełne braków zanim 
sobie znalazł drugą ojczyznę we Francji i 
w niej przyjaciół i braci, których kochał. 
Opowiedział następnie jak dba 
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ichorych i całe życie szlachetnie spędził. 

Drugi mówca obywatel Bastide- Tteulle 
mówił o Swięcickim jako o wolnomyślnym 
człowieku, który wyraził życzenie zgodne 
z jego zasadami filozoficznemi, aby był cy- 
wilnie to jest bez księdza pochowany. Roz- 
wiódł się nad tem, że myśl ludzka i uczucie 
może i po za rehgiami znaleść dla siebie 
horyzouty pociechy zabezpieczającej prze- 
ciwko burzom życia i chwalił zmarłego za 
to, co zrobił dla stowarzyszenia szkół cy- 
wilnych, którego był honorowym prezyden- 
tem. 

Pogrzeb był wspaniały z muzyką. Różne 
towarzystwa niosły wieńce, manicypalność 
wystąpiła w komplecie i wszystkie znako- 
mitości gminy, w której zmarły zostawił po 
sobie najlepsze wspomnienia. 

Petit Provençal wychodzący w Montpel- 
lier opisał pogrzeb i zasługi D-ra Swię- 
ciekiego w numerze z dnia 8 Maja 1888 r. 
Jakaż jednak szkoda, że zmarły zapomniał, 
iż niedość w młodości służyc Ojczyźnie- 
Polsce, że obowiązkiem prawego Polaka 
jest do końca życia dla niej pracować? Nie 
cieszy nas tw, gdy Polak drugą ()jcżyznę 
znajduje we Francji i jej wszystko oddaje 
przy końcu swego życia.’ 

Dr. Święcicki kochał aż do zgonu Polskę, 
to jest niewątpliwe, ale rozdzielonem a więc 
osłabłem uczuciem i dla tego to w testa- 
mencie niema zapisu na rzecz polskich ubo- 
gich, polskich szkół, polskich stowarzyszeń, 
dla tego to nie pomyślał o pustym skarbie 
polskim. Usque ad finem nie da się do niego 
zastosować. 


Odbieramy od p. Rzążewskiego następu- 
jące zawiadomienie : 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE ! 

W odpowiedz: mojej, danej p. J. N. Ray- 
skiemu, popełniłem mimowolnie błąd, który 
tu pospieszam sprostować. Mianowicie za- 
łączony tam wypis z protokółu posiedzenia 
Rady Tow. Hist. Liter. został mi zakomu- 
nikowany przez Sekretarza Towarzystwa 
bez żadnego podpisu. Sądziłem więc, że 
w aktach podpisali go ci, którzy na czele 
jako « Obecni» są wymienieni i dla tego pod 
owym wypisem zamieściłem słowa : « Pod- 
pisy osób wymienionych wyżej ». Na posie- 
dzeniu Towarzystwa z dnia 5 Lutego r. h. 
objaśniano mnie, że protokóły podpisr.je 
tylko prezydujący, od innych zaś: zasiada- 
jących wymagalnem to nie jest. Stosownie 
więc do tej wiadoniości o popełnionej po- 
myłce niniejszem, kogo by to obchodzić 
mogło, zawiadamiam. 

ADAM RZĄŻEWSKI, 


NADESŁANE 
9 Lutego 1884. 
SZANOWNY WYDAWCO ! 

Niektórzy z Rodaków koni przebywa- 
jący w Paryżu za legalnymi z kraju paszpor- 
tami, a z nimi część nieznaczna emigracji 
przypadkowej, niepolitycznej, urządzają tu 

ubliczne zabawy Z tańcami w domach pu- 
bdeznjch. 

Nikt zapewne niema zamiaru wzbraniać 
tym panom używać czasu ibawić się jak 
chcą, mogą i umieją. Chodzi jedynie 0 to, 
iżby hulali sobie pod właściwem mianem: 
Polaków za paszportami krajowymii E'migran- 
tów niepolitycznych; gdyż u Emigracji pol- 
skiej politycznej, od kiedy lakowa egzystuje, 
nie było w zwyczaju publiczne wyprawiać 
wieczory i baletańcujące. 

Mogą zatem panowie ci tańcować najpu- 


o biednych | bliczniej, ale niech będzie wiadomem ogó- 


łowi wychodztwa naszego i, o ile to być 
może krajowi, że emigranci polityczni, jak 
tego dowiódł przednoworoczny bal tańcu- 


, jący w Pulais Royal, żadnego udziału w tem 


| nie biorą. Suum cuique. 


i 


O.-W. (Ż.). 

Dla braku miejsca odkładamy Korespon- 
dencję z Genewy o obchodzie 24e) rocznicy 
Powstania Styczniowego, korespondencję 
z Monachium, sprawozdania z czynności 
Tow. Młodzieży polskiej w Zurychu i List 
z powodu Pomnika Mickiewicza do następ- 
nego numeru. 


EE EE nę 
ROZMAITOSCI 


„ Pan marszałek krajowy w Galicji Doktor 
Zyblikiewicz, jako zastępca kuratora fundacji 
ś. p. Pelagii Russanowskiej, nadał opró- 
żnione przez zgon ś. p. Ignacego Neuburga, 
Ludwika Nabielaka i Feliksa Breańskiego 
wsparcie dożywotnie z tej fundacji w kwo- 
tach po 800 złotych reńskich rocznie wete- 
ranom: Władysławowi Józefowi Dobrzań- 
skiemu zamieszkałemu w Amiens, Józefowi 
Boskiemu i Władysławawi Tomaszewiczowi 
zamieszkałym w Paryżu. 
* 
x k 

Prześladowanie prassy polskiej w zaborze 
pruskim przeszło już wszelkie granice prawa 
i zamieniło się na systematyczne krępowa- 
nie swobodnego słowa. Sądy złożone z Niem- 
ców, kierują się widokami polityki tak da- 
lece, że nożna być zawsze pewnym, iż Po- 
lak przegra chociażby miał najsłuszniejszą 
sprawę. Sprawiedliwość stała się służką na- 
rodowej Niemców nienawiści. -Nie spisalj- 
byśmy na wołowej skórze processów, jakie 
w ciągu ostatnich dwóch lat wytoczyli urzę- 
dnicy nieinieccy redaktorom pism polskich. 
Wyroki jakie zapadły w tych processach, są 
drwinami z prawa i z prawdy. 

Na początku: Lutego 1884 zapadły w Są- 
dzie poznańskim dwa wyroki, które wspo- 
minaimy na dowód tego, cośmy wyżej po- 
wiedzieli o sprawiedliwości niemieckiej i 
prześladowaniu prassy polskiej. 

Jan Nepomucen Jankowski redaktor odpo- 
wiedzialny Gońca Wielkopolskiego, został 
skazany na dwa lata więzienia i natychmiast 
zamknięty za kratami za to, że wydrukował 
Powinszowanie imienin kardynałowi l.edó= 
chowskiemu, w którem nazwał go Prymasem 
Polskim i wyraził życzenie, ażeby doczekał 
się szczęśliwego czasu, w którym będzie 
mógł w Krakowie ukoronować nowego 
króla Polski koroną Chrobrego. Więc nie- 
wolno nawet życzyć sobie lepszych czasów 
i zmiany niewoli na wolność i niepodległość, 
bo sędziowie pruscy chcą, aby Polska była 
w wiecznej niewoli! Nie nie pomogą wasze 
wyroki, przekrzywiacze prawo ! Polska po- 
mimo was będzie, wy prądu historji nie 
cofniecie, prąd zaś ten prowadzi do państwa 
polskiego. pih: 

Drugi wyrok również oburzający i surowy 
skazał Józefa Choctszewskiego na cztery mie- 
siące więzienia za um!eszczeme w Spiewntku 
polskim pieśni Jeszcze Polska nie zgineła i 
Pieśni Filaretów. Powiadają, że w Prusach 
jest wolna prassa! Sliczna to wolność, 
która za nazywanie arcybiskupa gnieźnień- 
skiego prymasem i za wydrukowanie pieśni 

olskiej prowadzi w mury więzienne. Oby 

emeris historyczna nie sprawiła tego, że i 
Was kiedyś Niemcy sadzać będą do kozy za 
pieśni narodowe: życzenia ! 


WOTPENIEDIE u 


* * 

Nowo zawiązane w Paryżu Stowarzyszenie 
kształcącej się młodzieży, którego prezesem 
est p. Rechniewski, zapowiada się jako 
ardzo użyteczne. Każdej Niedzieli człon- 
kowie zbierają się na posiedzenia naukowe 
1 w języku polskim jeden z nich odczytuje 
rozprawę naukową, nad którą następnie 
rozpoczynają krytyczną rozmowę, w której 
każdemu wolno wziąć udział. 

Byłem zaproszony na jedno z tych nie- 
dzielnych posiedzeń. Pan Rechniewski czy- 
tał rozprawę o Wulkanach. Przedstawił hi- 
potezy tworzenia się wulkanów i opisał 
wszystkie objawy przy wybuchach w spo- 
sób gruntowny, wykazujący dokładne obe- 
znanie się z przedmiotem. Krytyka odbyła 
Się w sposób bardzo poważny, bez hałasu, 
spokojnie, tak, że wyszedłem z najprzyjem- 
niejszem wrażeniem. 

stawa jeszcze nie napisana, lecz posta- 
nowiono nie mięszać się do polityki i utrzy- 
mać charakter Stowarzyszenia czysto nau: 
kowy, z dodatkiem wzajemnej pomocy. 

Aby módz przyjść z pomocą uboższym 
towarzyszom, każdy członek Stowarzyszenia 
płaci rocznie franków dwadzieścia. Zbierają 
także bibliotekę dla wzajemnego kształce- 
nia i proszą życzliwych sobie rodaków o 
zasilanie ich książkami. 

Wykształcenie i dobra wola członków, 
zapewnia Towarzystwu pomyślny rozwój. 
Dla tej młodzieży, co przybywa do Paryża 
na naukę, przyniesie ono wiele dobrego, 
jeżeli rozprawy czytywane na posiedzeniach 
będą zawsze i w przyszłości pisywane w ję- 
zyku polskim i krytyki oraz uwagi będą 
także po pólsku robione. Towarzystwo po- 
winno starać się głównie o znarodowienie 
czyli spolszczenie nauki pobieranej w języku 
francuzkim. Gdy tego dokona, będzie miało 
wielką w obec narodu zasługę, większą od 
wszystkich innych tegoż rodzaju towa- 
rzystw, które jak np. Towarzystwo byłych 
uczniów Szkoły Polskiej przyswoiło sobie 
wprawdzie ducha polskiego, lecz nie jego 
formę, to jest język polski. 

Gdy obce rządy gwałtem naród polski 
wynaradawiają, nie powinniśmy się sami 
dobrowolnie wynaradawiać. Tu więc we 
Francji, każde Towarzystwo ma obowiązek 
starania się o zachowanie narodowości pol- 
skiej w swoich członkach. 

Towarzystwo nowo zawiązane używa ję- 
zyka polskiego, więc też uwagi nasze mają 
przyszłość na widoku; aby w przyszłości nie 
wpuściło na swe posiedzenia języka fran- 
cuzkiego. 

* 
* k 

Wiadomości z zaboru moskiewskiego 
otrzymywane, zawsze brzmią smiutnie, na 
jedną zawsze nutę nadużyć, gwałtów, ucisku 
i prześladowania! 

Owa rządząca trójka w Warszawie : 
Leoncjusz, Hurko i Apuchtin wprowadzają 
w zwyczaj biały terroryzm, straszniejszy od 
czerwonego, skazywanie obywateli bez 
śledztwa i sądu na wygnanie, za samo po- 
dejrzenie. Czasem jakiś policjant przepro- 
wadzi śledztwo, zwykle jednak wystarczą 
denuncjacja, ażeby obywatela pozbawić ro- 
dziny, mienia i własnego kraju. Denuncjacje 
zwłaszcza popów, których z Galicji sprowa- 
dzili dla zdradzenia ludu unickiego i zaprze- 
dania go schizmie, są bardzo nie ezpieczne, 
bo dość jest, ażeby taki pop odezwał się o 
kimś, że uważa 80 za przeszkodę w rozsze- 
rzaniu prawosławia, zaraz wskazaną osobę 
bez obrony i bez apelacji od policyjnego 
Sądu gubernatora wywożą lub wyjeżdżać 
jej każą za granicę lub w głąb caratu. 


KURJER POLSKI W PARYŻU 


Niedawno pani Smorczewska obywatelka 
z Hrubieszowskiego wygnaną w ten sposób 
została na zasadzie denuncjacji popa, który 
doniósł, że źle oddziaływa na szerzenie się 
prawosławia pomiędzy Unitami. Że zaś 
miała opinią kobiety światłej, poczciwej i 
dobroczynnej, więc to wystarczyło, że de- 
nuncjacją popa uznano jako udowodnioną i 
skazaną została na wygnanie. 

Dożyliśmy czasów, że cnota karaną bywa 
Jako zbrodnia. Czyż rząd, który podobnych 
postępków się dopuszcza, zasługuje chociaż- 
by na nazwę rządu? Nie, jest to szejka roz- 
bijających najezdników, szejka dzika i 
okrutna. 

Niedawno znowuż obywatel Kazimierz 
Łubieński za to, że z chłopami Unitami roz- 
mawiał, lecz 0 czem, o tem się dowiedzieć 
pop denuncjant nie mógł, że u chłopów by- 
wał, u jednego zaś nocował, uznanym zo- 
stał za niebezpiecznego dla prawosławia i 
otrzymał ro zkaz opuszczenia swoich dóbr na 
Podlasiu i wyjazdu za granicę lub w głąb 
caratu na lat dwa. Czy po dwóch latach po- 
zwolą mu wrócić do majątku, do rodziny ? 
Wątpić się godzi. ] 

Może tymczasem zajdą jakie zdarzenia, 
które nas od nich oswobodzą. Może spadnie 
jaka kara Boża na tych łupieżców, których 
postępowanie usprawiedliwia bardzo gorli- 
wie pan Szczebalski, redaktor Warszaw- 
skawo Dniewnika. 

Po wygnaniu Józefa Natansona, trzeci to 
już wypadek takiej strasznej samowoli. 
Opinia publiczna oburzona nim do wyso- 
kiego stopnia. 

Klasztor po Benedyktynach Sw. Krzyża, 
Moskale zamieniają na więzienie, zniewa- 
żanie bowiem świętych pamiątkowych miejsc 
należy także do tego systemu gwałtownic- 
twa, kiin rządzi Polską ! 

* 
xk! 

Posener Zeitung donosi, że Mendelsohn, 
znany polski socjalista z Warszawy, osą- 
dzony w Poznaniu na karę więzienia, już 
karę swoją odsiedział i wydalonym został 
za granicę prusko-moskiewską. Czy tam na 
niego, pisze Groniec Wielkopolski, Moskale 
czekali iczy go wzięli w objęcia swoje, o 
tem Posener Zeitung nic nie donosi. Milcze- 
nie to niemieckiej gazety zdaje się przema- 
wiać za tem, że Mendelsohna wbrew wszel- 
kim względom należnym ludzkości wydali 
Niemcy w ręce moskiewskie, Jeżeli więc 
niezdołał ocalić się ucieczką, to biedny wię- 
zień pokutuje zapewne dzisiaj w warszaw- 
skiej cytadelli. 

* 
x. 

Jednem z największych nieszczęść naro- 
dowych jest ta lekkomyślność nasza, która 
sprawiła, że wielu Polaków pozbyło się i 
pozbywa bez słusznej przyczyny odziedzi- 
czonej po przodkach ziemi rodzinnej. Utrzy 
manie gruntu polskiego w ręku polskim jest 
jedynie z głównych obowiązków narodo- 
wych. Kto nie przez konfiskatę i wypadki 
krajowe, lecz przez złe gospodarstwo lub 
marnotrawstwo utracił ziemię, jaką posiadał 
i sprzedał ją Niemcom lub Moskalom dobro- 
wolnie, ten stał się wielce winnym w obec 
sprawy narodu. ; 

W zaborze pruskim szczególniej o tym 
obowiązku pamiętać powinni, bo tam nie- 
stety największe niebezpieczeństwo wy- 
właszczenia Polaków istnieje, Dzienniki 
wielkopolskie donoszą, że ostatni kwartał 
ubiegłego roku, zapisał się znowu utratą 
polskiej ziemi w W. Ks. Poznańskiem. Z rąk 
ee przesziy w niemieckie : Gorzewo, 
żcksielle i Prusinów, obejmujące razem 


1,755 hektarów. Z rąk zaś niemieckich wy- 
kupiono : Siwoszewice, Marjanowo, Eisen- 
thal i Młodzikowo, obszaru t,396 hektarów. 
Polacy zatem utracili 429 hektarów, czyli 
1,680 morgów pruskich, gdy zaś w poprze- 
dnich trzech kwartałach 1883 r., przeszło 
z rąk polskich 2,650, . gólna zatem strata 
ziemi polskiej w r. 1883 wynosi 4,380 mor- 


i gów pruskich czyli niemal jedną czwartą 


| 
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część kwadratowej mili geograficznej, 

Bezwzględnie liczbę powyższą biorąc, 
smutno się robi, że tyle ziemi polskiej prze» 
chodzi rocznie w ręce nie tylko obce, ale 
wrogie. Gdy jednak weźmiemy pod uwagę 
dane z lat dawniejszych, spostrzeżemy zwrot 
w kierunku wyprzedawania się wcale po- 
myślny, w roku bowiem 1882 przeszło z rąk 
polskich w niemieckie 22,216 morgów a 
w roku 1881 nawet 77,578 morgów. 

Więc jest postęp ku lepszemu i za to 
chwała Bogu, lecz nie uspokoimy się dopóki 
statystyka nie będzie w inożności notowania 
każdego roku znacznego odkupowania ziemi 
polskiej z rąk niemieckich, tak, żebyśmy 
doszli do tego, ażeby na ziemi polskiej nie 
było innych właścicieli ziemskich tylko 
Polacy, poczuwający się do pracy dla dobra 
narodu polskiego i oswobodzenia ojczyzny. 

Kapitaliści nasi powinniby kapitały swoje 
lokować w ziemi, c i dobra w Poznań- 
skiem, Prussach Zachodnich, w Warmii, na 
Mazurach Pruskich i w Górnym Szlązku. 
Procent mieliby dość znaczny a przytem 
zabiezpieczyliby te prowincje polskie od 
grożącego im zalewu niemieckiego, 

Wspólnemi siłami budujmy przeciwko 
niemu tamę tworząc tam silną własność 
ziemską. 

* 
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Dzienniki donoszą o odbytem w końcu 
Grudnia 1888 r. przedstawieniu teatralnem 
i bankiecie na cześć Jana Królikowskiego 
w Warszawie. 

Było to przedstawienie jubileuszowe, bo 
z powodu 45 letniego zawodu artystycznego 
urządzone, więc pełne dla Jana Królikow= 
skiego serdeczności i zapału. Wręczono nu 
wieniec, podarunki, oklaskom nie było koń- 
ca. Na bankiecie toasty dały sposobność do 
wypowiedzenia słów uznania 1 czci dla ar- 
tysty genjalnego, którym sztuka dramaty- 
czna polska ma prawo chlubić się. 

Przed rokiem był pięćdziesięcioletni jubi- 
leusz Zółkowskiego, teraz Królikowskiego, 
Obadwaj w rzeczy samej zasłużyli na hołdy, 
jakie im oddano. Są to filary polskiego 
teatru. Scena, która posiada takich, jak ci 
dwaj artyści i taką artystkę jak pani Modrze- 
jewska, należy niewątpliwie do świetnych, 

Królikowski Jan we wszystkich rolach 
jest znakomity, lecz role dramatyczne i 
traiczne są właściwe jego genjuszowi, 
w nich jest nieporównany. Znamy nieomal 
wszystkie teatra niemieckie, włoskie i fran- 
cuzkie i najznakomitszych w nich drama- 
tycznych artystów, żaden z nich nie prze- 
wyższa go w mistrzostwie żywego słowa i 
w grze doskonałej. Równych mu możeby 
znaleść można, lecz wyższych od niego ar- 
tystów dramatycznych niema w Europie, 

Cenimy wielce sztukę , lecz największy 
sztukmistrz nie zaj aęd nas do oddania mu 
hołdu czci, gdyby z genjuszem jaki posiada, 
nie łączył zalet charakteru. Otóż Królikow- 
ski jest nie gad artystą wielkim, jest on 
prócz tego człowiekiem zacnym, moralnym, 

ełnym godności i miłości Boga, Ojczyzny i 
udzkości. Jest on dobrym synem Polski, 
Chociaż polityką się nie zajmował, umiał 
krajowi oddać usługi obywatelskie, niosące 
mu pomoc w dniach niedoli. 


à s 
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To połączenie artyzmu z- patrjotyzmem, 
sztuki z charakterem, jest powodem, że i 
my łączymy głos nasz z głosami publiczności 
warszawskiej. i. przesyłając znakomitemu 
artyście wyrazy naszego najgłębszego po- 
szanowania i uznania, wołamy : Niech żyje 
Jan Królikowski i będzie jeszcze długo 
ozdobą sceny polskiej | 


QDPOWIEDZ 

Pana Weredyka prosimy o dalszy ciąg 
artykułów w kwestji ruskiej, wtedy bowiem 
dopiero będziemy mogli sąd sobie wyrobić 
o jego pracy, gdy już całość mieć będziemy 
w ręku; wtedy też dopiero będziemy mogli 
go zawiadomić, cży jegó artykuły mogą być 
w Kurjerze Polskim wydrukowane. 


NEKROLOGJA 


o zgonie Józefa Buszczyńskiego  zaszłym 
w Styczniu r. b. w mieście St-Omer. Rodak 
należał.do emigracji z-1846 roku. Osiadłszy. 
we Francji pracował ciężko na kawałek 
chleba po fabrykach. Później nauczył się 
szlifierstwai z uiego miał utrzymanie. Spra- 
wa polska nie przestała go zajmować. Da- 
wniej pisywał korespondencje z Francji do. 
Gazety: Codziennej wychodzącej w Warsza- 
wie i do Kurjera Wileńskiego, gdy był jesz- 
cze polski i wychodził pod redakcją Kirkora. 
W dziennikach francuzkich drukował liczne 
artykuły róznej treści, przeważnie jednak o 
Polsce io stanie wychodztwa polskiego. 
Być może, że Buszczyński pozostawił w rę- 
kopiśmie prace większej objętości. 
R 

Ksiądz Władysław Witkowski odprawił 
w kościele l A sso;nplion 9 t.m. żałobne nabo- 
żeństwo za duszę §. p. Stanisławakr. Potoc- 
kiego właściciela dóbr Rymauowskich w Ga- 
lieji, zmąrłego,w Krakowie 18 Stycznia 1884. 
Stanisław hr. Potocki był rodem z Wołynia, 
należał do tej liuji Potockich, która bogac- 
twem się. nie odznacza lecz patrjotyzmem. 
Ożeniwszy się z Działyńską, córką Tytusa 
a siostrą nieodzałowanegó Jana Działyń- 
skiego, wziął w posagu znaczne dobra w Ga- 
leji. Tam to: wspólnie z żoną pracował za- 
sźczytnie dla siebie -a z pożytkiem dla dobra 
publicznego, Zona jego założyła w Ryma 
nowie Szkołę snycerstwa, Szkołę kgronkar- 
ską i; wprowadziwszy „nowy przemysł do 
Galicji, stała się dobrodziejką ludu. Mąż jej 
dzielnie dopomagał w tej pracy nad zamo- 
żnością i oświatą ludu, w Rymanowie od- 
kryłźródła mineralne i założył tam Zakład 
kąpielowy, czem się przyczynił do wzboga- 
cenia miasteczka. Długi szereg prac oby- 
watelskich przez niego podjętych musieli- 
byśmy R, gdybyśmy pisali jego ży- 
cworys. W krótkiem jednak wspomnieniu 
BO osobie poświęconem z powodu żało- 
'nego nabożeństwa w Paryżu, wystarczy, 
tly powiemy, że był to w. rzeczy samej 
Polak dobrze Ojczyźnie zasłużony. Cześć 
więc jegó pamięci ! 

+ 

Dnia 3 Lutego 1884 w mieszkaniu swo. 
jen przy placu Vendónie 19 w Paryżu, 
wiar} Napoleon Wojciech Łempieki w 17 
roku swojego życia. , ` 
; Łępicki odbył zaszczytnie kampanią 1831 
róku przeciwko Moskwie, , słażąc w jeździe | 
Płockiej w Stój ia ay Na emigracji | 
był czynnym dla sprawy pólskiej według 


Z czasopism francuzkich dowiadujemy się 


„UĄŻĄ W JI | 
KURJER POLSKI W PARYŻU 


swej możności pracując dla dobra publi- e ni ( a : l 
` wienia kontroli publicznej ogłaszać będzie- 


cznego i biorąc udział w życiu publicznem 


emigracji, Po założeniu. przez hr. Ksawe-,, 
rego Branickiego instytutu. Crédit Foncier | 


w Paryżu, powołany na urzędnika, pobierał 
1800 franków, a później awansował na pod- 
szefa biura z pensją 8000 fr. na rok. Praco- 
wily i zdolny należał do najlepszych urzędni- 
ków, odznączał się pilnością i akuratnością 
w spełnianiu swoich obowiązków. Gdy mu 
chciano pensją podwyższyć , odmówił , 
oświadczając, że mu ta pensja jaką pobiera 
wystarcza. Wszyscy. go też szanowali, ko- 
chali i cenili jego szlachetność. Stał się on 
niezbędnym dla administracji. zakładu, go- 
tów zawsze pracować nawet po nocach. 
Ażeby go mieć. zawsze pod ręką, dano mu 
inieszkaniew Zakładzie. Gdy otrzymał eme- 
ryturę 1800, fr. pozostal w tem. samem mie- 
szkaniu i pracował jak dawniej do samej 
śmierci. Szlachetność, uczciwość bezintere- 
sowność jego była. wzorową, Polak gorą- 
cego serca, odznaczał się przytem prawdzi- 
wą i szczerą religijnością. Ze skromnej swej 


pensji pomagał ciągle uboższym współbra: 


ciom. i towarzyszom emigracji. W dzień jego 
pogrzebu sam odźwierny tylko został w tym 
dużym gmachu Uródit Foncier a Dyrektor 
Zakładu prowadził orszak żałobny. Śmierć 
jego obudziła żal powszechny. 

Cześć jego pamięci! 
O O O aae 

Zapówiedzieliśmy w numerze 3:im, że 
damy objaśnienia o 50-letniej rocznicy òd- 
rodzenia Malorusinów. Otóż dowiadujemy 
się, że pan M. Akielewicz przygotowuje na 
podstawie mowy pana Duchińskiego bro- 


szutry po franeuzku i po polsku, które 
wkrótce mają wyjść na widok publiezny:. 


WARG 
PROŚBA PUBLIUZNA 


Wdowa po' zmarłym w roku zeszłym a 
sprawie narodowej dobrze zasłużonym to- 
warzyszu naszego tułactwa, pożostawszy po 
śrmierci męża bez żadnego zgoła funduszu, 
znajduje się w nader trudnem położeniu. 
Pozbawiona możności zapracowania na ka- 
wałek chleba z powodu niewyleczalnej cho- 


roby, tarażona by została w razie dłuższego ` 


pozostawania w Paryżu albo na ciągłe od- 
woływanie się do miłosierdzia Rodaków lub 
też na śmierć głodową, postanowiła więc 
wrócić'dó rodziny w Królestwie Polskiem. 

Ażeby zebrać potrzebny dla niej fundusz 


na podróż, upraszamy' Rodaków o nadsyła- | 


STU 


| OHERBATY, ASSAMSKIE 
Mixed Assam za pudełko. , . . fr. 38 » 
Darjiling surAń « . «. « « AS 839 w 
Serai extra fin. >» = 


b ONAA YI id 45 » 
Mélange de Foochoo extra c 


Odsiewki od, herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko, 


la" 
oss og & a ta 
Właściciel, plantacji herbaty w Assamie | ou 
DOM IMPORTACYJNY „HERBAT INDYJSKICH I CHINSKICH. 
Rozsyła na cała. Francje-franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy; za mar 
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudetka zawies 
rające czysmei WAGI 4 kilogramy Herbaty mieszanej, w najlepszych gatunkach. 


CENY ZA PUDEŁKO HERBATY 


| 


` | Le proprićtaire-górant : A. REIFF, 
"OPT pam. L płakśrnia polska A: Rhuspa, 8, płace da Coulège de Frkice 


nie na nasze ręce składek, które dla umożli- 


my, w Kurjerze Polskim. wraz z nazwiskami- 
ofiarodawców. Nie wątpimy ani na chwilę, 

że odwołanie się nasze nić będzie napróżnem 

i Rodacy okażą współczucie dla szlachetnej 

Połki'a nieszczęśliwej wdówy po zmarłym 

patrjocie, śpiesząc z składkami na fundusz 

dła niej podróżny. 


Sprawozdavie z -czynhośći o Rady Towa= 
rzystwa Czytelni Bolskiej w Paryżu, w tych 
dniach oddane będzie do druku, a po róże- 
słaniu takowego, nastąpi ogólne zebranie. 


N “MIBI UMO } 4 
LE COALTAR srove LE BEUF 
zaleca się jako“ oczyszczający, anty - 
miazmatyczny, gojący rany. Jest przy- |] 
jęty do ke w Szpitałach Paryzkich 
i w Szpital Marynarki Wojennej. 
Dowody niezbite jego zalet. 

Używany w. kompresach, obmywa- 
niach, wstrzykiwaniach, gargaryzmach, 
jego skuteczność jest uderzającą w na; 
stępujących wypadkach.: przeciw An- 
| thraaowi,  Gangrenie, Ranom, Białym 
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale- 
| miu dziąseł, ete., etc. Vw 

Używany do płukańia. ust. „stanowi JĘ 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy. ze znanych do tego 
użycia środków. 


| CENA PLAKONU 2 FR. Za 6 PLAKONÓW IR. 


DLA UNIKNIENTA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW 


Żądać wyraźnie Coaltar Le Beuf 
SKŁADY WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH 
APTEKACH. 


Naprawa G bn Naprawa 
Zegarków Zegarmistrz Klejńotów 
SKŁAD” | 
ZEGARKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH 
Ulica Rivoli, 180. 
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 
W PARYŻU 
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HERBATY CHIŃSKIE; byose bieh 
Mólange n. 1 Macao, n 
n. Fm > à da Ta dat sda aida 
n. an r ETT 
RG A) z pudełk . 
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